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– Jako politolog dostrzegam fakt, że to, iż ktoś pisze banialuki wcale nie oznacza,
że nie jest popularny, czytany i cytowany, a tym samym nie oddziałuje na rzeczywistość 
społeczną i polityczną – mówi o trylogii Yuvala Noaha Harariego prof. Adam Wielomski.

Pańska nowa książka poświęcona trylogii Yuvala Noaha Harariego jest prawdopodobnie 
pierwszą na świecie pracą kompleksowo analizującą myśl izraelskiego historyka, 
a zarazem bliskiego współpracownika Klausa Schwaba z Davos. Czy jest sens poddawać 
naukowej analizie to, co Pan sam nazywa „opowieścią Harariego”, odpowiadającą 
bardziej dyletanctwu naukowemu niż rzeczywistej nauce?

Wielu naukowców, którzy powinni dać odpór ideologii tworzonej przez Harariego 
uważa, że jest to dyletant i nie podejmuje z nim polemiki. W moim przekonaniu pierwszymi 
polemistami powinni być dominikanie lub jezuici, czyli członkowie zakonów powołanych do 
walki z błędami dotyczącymi wiary, sensu i istoty świata. Oni powinni pisać dzieła o tytule 
„Adversus Harrari”, „Summa contra Harrari”, etc. I gdzie są te książki? W drugim rzucie 
polemistów powinni znaleźć się filozofowie zajmujący się naturą ludzką, której istnienie 
izraelski ideolog neguje. Jednak Harari jest konsekwentnie ignorowany, ponieważ uchodzi za 
zideologizowanego ignoranta, którego prace są na bakier zarówno z naukami o człowieku jak 
i z klasyczną metodologią badawczą, lecz podobają się masom. Dlatego określany bywa 
mianem „popnaukowca”.
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Poniekąd rozumiem to stanowisko, jednak jako politolog dostrzegam fakt, że to, iż ktoś 
pisze banialuki wcale nie oznacza, że nie jest popularny, czytany i cytowany, a tym samym nie 
oddziałuje na rzeczywistość społeczną i polityczną. Filozofowie i teologowie, którzy nie 
wchodzą dziś w polemikę z Hararim, sto lat temu z tych samym powodów odmawiali wejścia 
w polemikę z „Mein Kampf” Adolfa Hitlera i „Mitem XX wieku” Alfreda Rosenberga, 
argumentując, że ich poglądy rasowe są nienaukowe i dyletanckie. A mimo to „Mein Kampf” 
i „Mit XX wieku” odpowiadają intelektualnie za śmierć kilkudziesięciu milionów ludzi. 
Dlatego pogląd błędny od przysłowiowego A do Z, lecz społecznie nośny, musi stać się 
obiektem polemiki, ponieważ brak reakcji zachęca błąd do panoszenia się. Kościół katolicki 
zawsze uczył, że nie istnieje „wolność dla błędu”. Skoro nie możemy dziś książek izraelskiego 
badacza wprowadzić na Index, ocenzurować i spalić ich na stosie, to trzeba dokonać ich 
rozbioru intelektualnego i przyprzeć do muru ich autora krzyżowym ogniem pytań z logiki, 
filozofii, historii i nauk doświadczalnych.

W samym tylko języku angielskim sprzedano ok. 25 milionów jego książek! Ktoś to 
kupuje i czyta. W sumie Harari pisze do, jak to się w Polsce mówi, „młodych i wykształconych 
z wielkich miast”, a także do pracowników wielkich korporacji. W swoich książkach gruntuje 
w nich fundamentalne przekonania, że 1/ Boga nie ma; 2/ wszelka tradycja i tożsamość są 
ułudą; 3/ państwa narodowe są ułudą; 4/ agenda LGBT jest zgodna z nauką; 5/ wielkie 
korporacje powinny objąć władzę polityczną nad światem i praktycznie zmonopolizować 
własność; 6/ właściciele korporacji jako jedyni mają prawo do życia z tej racji, że są 
nieprawdopodobnie bogaci; 7/ pozostali ludzie powinni zostać sprowadzeni do rangi 
proletariatu czy helotów, zostać zinfantylizowani i sprowadzeni do roli graczy 
w e-przestrzeni; 8/ gdy wielkie korporacje będą rządzić tym wielomiliardowym 
proletariatem, to wszyscy będziemy szczęśliwi, a system ten będzie „naukowy”. Czytelnicy 
Harariego wiele z tych poglądów już wyznają bez jego książek, lecz on je utrwala, wtłacza im 
je do głów i naucza, że świat w którym rządzić będzie garstka najbogatszych ludzi, w dodatku 
genetycznie zmodyfikowanych, nad miliardami pariasów będzie fajny i sympatyczny, gdyż 
rzekomo nikt tak nie zadba o nasze szczęście jak Bill Gates i Mark Zuckerberg. Jeśli 
spojrzymy na miliony młodych ludzi przykutych od rana do wieczora do swoich smartfonów, 
to oni właściwie już tę paranoidalną koncepcję w praktyce wyznają! W tej sytuacji politolog 
i badacz myśli politycznej – którym jestem – nie może powiedzieć, że to pogląd błędny 
i szkoda mi czasu, aby się tymi głupstwami zajmować! Te błędy szerzą się każdego dnia 
dookoła, a Harari jest ich prorokiem!

W Pańskim opisie projektowanej przez Harariego Rasy Panów możemy przeczytać: 
„Jeśli ktoś z Czytelników już poczuł się przyszłym bogiem pod wpływem tych 
futurystycznych opisów, to przypominamy, że bogoczłowieczeństwo nie będzie dla 
każdego. (…) Przyszli nadludzie oddzielą się od ludzi, ukonstytuują najpierw otwartą na 
nowych członków oddzielną elitę najbogatszych i udoskonalonych, potem wydzielą się 
w odizolowany prawnie stan społeczny (z warunkową możliwością awansu dla 
nowobogackich), na końcu w zamkniętą kastę (gdzie awans przestanie być możliwy), 
a ostatecznie przeobrażą się w oddzielny gatunek, który nie będzie chciał, a może nie 
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będzie już mógł krzyżować się z ludźmi i płodzić z nimi potomstwa”. Czy z tego typu 
wizjami Harari to tylko cynik w służbie napędzania interesów i wpływów gigantów 
z Doliny Krzemowej, czy może „prorok nowego świata”, jak czasem zwą Harariego, 
rzeczywiście uchyla nam tajemnice globalistów dotyczące ludzkości?

Doszliśmy do istoty koncepcji Harariego. Podobnie jak naziści, także i ten izraelski 
ideolog uważa, że nie istnieje natura ludzka, ponieważ człowiek jest skutkiem ewolucji 
opisanej przez Darwina. Dlatego też możemy wziąć w ręce nasz genom i pokierować tą 
ewolucją, aby ją przyśpieszyć. Naziści chcieli tego dokonać za pomocą eugeniki i fizycznej 
likwidacji ras i narodów uznanych za ewolucyjnie niższe i gorsze. Harari chce do tego 
wykorzystać obecne i przyszłe zdobycze nauki, szczególnie inżynierii genetycznej, biochipów, 
dorabiania sztucznych organów i inwazyjnych metod udoskonalania naszego mózgu. Inaczej 
niż naziści także widzi przyszły Herrenvolk, czyli rasę panów. Nie będą nią Niemcy, lecz 
zupełnie międzynarodowa grupa najbogatszych ludzi, których będzie stać na 
nieprawdopodobnie drogie operacje na genomie i sztuczne wspomaganie pracy mózgu. W ten 
sposób miliarderzy – właściciele wielkich korporacji i finansiści – przekształcą się w nadludzi. 
Będą żyli po kilkaset lat, dopóki tylko będzie funkcjonował ich mózg, wymieniając pozostałe 
organy i części ciała na nowe. Pozostali ludzie żyć będą tak jak dotąd, czyli wedle możliwości 
klasycznej medycyny. Jednak żyjący kilkakrotnie dłużej Herrenvolk, już w punkcie startowym 
złożony z miliarderów, dzięki sztucznie podwyższonej inteligencji i możności zbierania 
doświadczeń nie przez kilkadziesiąt lecz przez kilkaset lat, stopniowo obejmie całą władzę 
polityczną i przejmie prawie całą własność na ziemi, organizując życie „podludzi”, czyli ludzi 
takich jak my, sprowadzonych do roli prekariatu, proletariatu czy też helotów (określenie dla 
naszych dzieci każdy może sobie wybrać sam). Docelowo mają powstać dwa gatunki, które 
nie będą mogły się krzyżować, czyli coś w rodzaju niemieckich Herrenvolk i Untermenschen. 
Oto esencja ewolucjonizmu Harariego, który przyszłego nadczłowieka w sposób 
charakterystyczny określa mianem „Homo deus”, czyli pojęciem Bóg-człowiek, które teologia 
chrześcijańska rezerwuje tylko i wyłącznie dla Syna Bożego!

Na ile Harari trafia w próżność miliarderów z Doliny Krzemowej i z Davos, a na ile 
opisuje autentyczne marzenia tych ludzi, którym wydaje się, że niedługo będzie można sobie 
kupić status członkowski w Herrenvolku i naturę Syna Bożego? Oczywiście, trudno mi tutaj 
jednoznacznie wyrokować. Jest jednak rzeczą charakterystyczną, że publicznie zachwalają 
jego koncepcje Bill Gates, Mark Zuckerberg, a Klaus Schwab już dwukrotnie zaprosił go 
z referatem na zloty globalistów do Davos. Bez wsparcia mediów elektronicznych z Doliny 
Krzemowej Harari miałby dziś status jednego z tysięcy drugorzędnych pisarzy science-fiction, 
piszących o przyszłym podziale ludzi na dwa odrębne gatunki (stary temat Morloków i Elojów 
z powieści Wellsa). W Dolinie Krzemowej Harari ma status kogoś w rodzaju nieformalnego 
„nadwornego ideologa”. Trudno powiedzieć na ile właściciele tych korporacji wierzą w każdy 
szczegół, ale odpowiada im jego ogólne przesłanie, że wielkie korporacje cyfrowe mają 
kierować państwami i przejąć całą własność, sprowadzając dzisiejszą klasę średnią do rangi 
proletariatu ze współdzielonymi samochodami i dietą wegetariańską, gdyż krowy są 
odpowiedzialne za ocieplenie klimatu. Każdy, kto styka się z tymi prywatnymi monopolistami 
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i ich korporacyjną cenzurą w sieci dobrze wie, że to już dawno nie jest projekt biznesowy, lecz 
projekt polityczny, w którym chodzi o władzę globalną. W XVI wieku królowie Francji jako 
swojego teoretyka politycznego mieli Jeana Bodina, burżuazja angielska w XVIII wieku miała 
Johna Locke’a, a właściciele wielkich korporacji mają dziś Harariego – każdy z tych myślicieli 
dokonywał teoretycznego ugruntowania projektu politycznego i uprawomocniał czyjeś 
panowanie polityczne.

Jeden z Pańskich czytelników skomentował, że w zasadzie pisanie o Hararim to 
malowanie portretu Antychrysta. Pojawiają się także opinie, że młodzi ludzie czytając 
jego książki porzucają wiarę, a nawet stają się do niej wrogo nastawieni. Skąd to 
wojowanie izraelskiego pisarza z Bogiem, religią i objawieniem?

Jeśli mielibyśmy opisywać Harariego w kategoriach teologicznych, to on sam nie jest 
Antychrystem, lecz tym, który zapowiada jego przyjście. Byłby czymś w rodzaju Jana 
Chrzciciela dla tej odwróconej teologii, bowiem sam nie aspiruje do władzy nad światem, 
a jedynie zapowiada nadejście nowego porządku, rządzonego przez Herrenvolk w postaci 
udoskonalonych genetycznie miliarderów, gdzie nastąpi zagłada człowieczeństwa.

Skąd wrogość Harariego wobec Boga, religii i Objawienia? Jako teoretyk i propagator 
ewolucjonizmu i przyszłego rozpadu rodzaju ludzkiego na nadludzi i podludzi, Harari nie 
może zgodzić się z poglądem, że Bóg stworzył człowieka i dał mu określoną raz na zawsze 
naturę. Człowiek nie jest także obciążony grzechem pierworodnym i dlatego może wziąć do 
ręki swój genom i samodzielnie ulepszyć go. Innymi słowy, na świecie nie może być dwóch 
wszechmocnych bogów równocześnie: Boga na Niebie i boga-człowieka na ziemi w postaci 
miliarderów z Doliny Krzemowej. Istnienie Stwórcy zakłada, że jest byt stwarzający i byt 
stwarzany, gdy Izraelczykowi chodzi o akt samo-stworzenia nowego człowieka. To dziecko 
pychy w najczystszej postaci opisywanej przez teologię.

Drugi aspekt wrogości do Boga ma u Harariego charakter bardziej osobisty. Ten 
futurysta jest czynnym homoseksualistą, a wszystkie tzw. religie objawione – judaizm, 
chrześcijaństwo i islam – jednakowo piętnują praktyki homoseksualne jako sprzeczne 
z objawionym prawem Bożym, jako zaprzeczające naturze. Mając wybór między własną 
osobistą skłonnością, a zapisami starotestamentowymi, Harari stwierdza, że wszystko wolno. 
Jako zwolennik agendy LGBT autor ten dowodzi, że homoseksualizm nie jest sprzeczny 
z naturą, ponieważ zgodne z nią jest wszystko, co tylko może się wydarzyć. To prowadzi do 
odrzucenia samej idei natury, gdyż w naturze zdarzają się nie tylko akty homoseksualne, lecz 
także kazirodztwo, kradzieże, zabójstwa, akty ludobójcze, etc. Skoro wszystko może się 
w naturze zdarzyć, to idei natury nie ma. Boga zaś pojmujemy jako prawodawcę świata, czyli 
autora natury. W świecie bez natury dla Boga-prawodawcy nie ma miejsca.

Adam Wielomski, Yuval Noah Harari. Grabarz człowieczeństwa, Fundacja Instytut Badawczy Pro Vita  
Bona, Warszawa 2022, s. 433.
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